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I. REYMONT I WYSPIAŃSKI PO LATACH

J u l ia n  Krzyżanowski

WŁADYSŁAW STANISŁAW REYMONT 

POWIEŚĆIOPISARZ -  EPIK

Na c z o ło  p is a r z y ,  k tó rz y  zadecydow ali o k ie ru n k u  l i t e r a t u r y  
p o ls k ie j  na p rze łom ie  XIX i  XX wieku w ysunął s i ę  Władysław 
S ta n is ław  Reymont» k tó ry  p rz e b y ł bardzo n iezw yk łą  drogę od c z e ­
la d n ik a  k raw ieck iego  do la u r e a ta  Nobla -  nagrody o trzym anej na 
rok  p rzed  ś m ie rc ią .

Syn o rg a n is ty  w ie jsk ie g o  próbował rozm aitych  zawodów, b y ł 
bowiem i  now icjuszem  k lasz to rnym  i  wędrownym aktorem  s t a t y s t ą  
i  drobnym urzędn ik iem  kolejowym, nim w reszc ie  o d k ry ł w so b ie  
t a l e n t  l i t e r a o k i .  Urodzonemu ep ikow i, obdarzonemu ogromną spo­
s trz e g a w c z o śc ią , św ie tn ą  pam ięc ią , b u jn ą  w yobraźnią i  dużą 
w ra ż liw o śc ią  na p iękno  jęz y k a , z a le ty  t e  kompensowały b rak  wy­
k s z ta łc e n ia ,  co jednak  n ie  p rz e sz k o d z iło  mu zdobyć r o z l e g łe j ,  
choć pow ierzchow nej i  n i e j e d n o l i t e j  k u l tu ry  l i t e r a c k i e j .

J e j  n iedom agania w y s tą p iły  s z c z e g ó ln ie  jaskraw o w p ierw ­
szych  próbach n o w e lis ty czn y ch  Reymonta, w surow ych, tohnąoyoh 
natu ra lizm em  obrazkach  z ż y c ia  c h ło p a  o raz  we wczesnych po­
w ie śc ia c h  z ż y c ia  a k to r s k ie g o . P ow ieści t e ,  ja k  "Kom ediantka” 
(1897) i  c ią g  j e j  d a lsz y  ’’Ferm enty" (1898), o p a rte  n a  dośw iad­
cz en ia ch  a u to ra ,  r e z u l t a t  zaśw iadczonej ręk o p isam i żmudnej pr*1-
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cy , p rz y n io s ły  bardzo  p recyzy jny  obraz ż y c ia  na z a tę c h łe j  p ro ­
w in c j i ,  zarazem  jednak  dow odziły t a l e n tu  p is a r z a  i  jego  w raź- 
l iw o śc i  na  a k tu a ln e  z jaw isk a  sp o łe c z n e • D z ie je  J a n k i Orłow­
s k i e j ,  k tó ra  po k r ó tk ie j  k a r ie r z e  "k o m ed ian tk i" , a k to r k i  w wę­
drownej t r u p ie  t e a t r a l n e j ,  w raca pod dach o jcow ski i  g o d z i s i ę  
o s ta te c z n ie  z życiem , skąd  darem nie u s iło w a ła  s i ę  wyrwaó, po­
ru s z a ły  spraw ę, ja k a  u  sch y łk u  XIX wieku p rz e w ija ła  s i ę  w ie lo ­
k ro tn ie  w po w ieśc iach  i  d ram atach: spraw ę bun tu  młodych k o b ie t  
ponoszonych p rzez  tem peram ent o s o b is ty  i  a r ty s ty c z n y , szamocą­
cych s i ę  z konwenansami, by o s ta te c z n ie  a lb o  s i ę  zmarnować, 
a lb o  po p rze b y c iu  "ferm entów" p sych icznych  pogodzić s i ę  z s z a ­
r ą  c o d z ie n n o śc ią . Zjaw isko typowe i  powszechne, zw iązane z pro 
ce8ami ekonomicznymi i  spo łecznym i, żywymi je sz c z e  do d z i s i a j ,  
w u ję c iu  Reymonta przem ówiło n ie  t y l e  g łę b ią  p sy c h o lo g ic zn ą  i  
d o n io s ło ś c ią  s o c jo lo g ic z n ą , co prawda życiow ą, o trzym ało  bo­
wiem p o s ta ć  n ie  t ra g ic z n y c h  "dziejów  g rzech u " , ja k  d z ie s ię ć  
l a t  p ó ź n ie j pod piórem  Żerom skiego, a le  r e l a c j i  o c h a ra k te rz e  
n iem al dokumentu soc jo lo g iczn eg o «  S p raw ił to  s to su n e k  do zna­
n e j mu rz e c z y w is to ś c i ,  do warunków ż y c ia  na m ałe j s t a c j i ,  za ­
gub ionej wśród p ó l i  lasów , o raz  do św ia tk a  g ło d u ją c y ch  a k to -  
rów-włóczęgów.

Te same cechy jego  u z d o ln ie ń  tw órczych  d o sz ły  do g ło su  w 
"Ziem i o b ie c a n e j"  (1899)» p o w ie ś ć i- re p o r ta ż u  o ż y c iu  m ia s ta  fa -  
bryoznego, Ł odzi, w ie lk ie g o  ośrodka przem ysłu  tk a c k ie g o .P is a rz  
k tó ry  d z ie c iń s tw o  s p ę d z i ł  w oko llo ao h  Łodzi 1 k tó ry ,  m ając ju ż  
spo ry  dorobek l i t e r a c k i ,  w ybrał s i ę  tam , by p rzep row adzić  s t u ­
d ia  na  m ie jsc u , p o s ta w ił  so b ie  za d an ie  śm ia łe  i  am b itn e , 
c h c ia ł  s tw orzyć  pow ieść obyczajow o-spo łeozną o z ja w isk a ch  w ży­
c iu  k r a ju  t ra d y c y jn ie  ro ln ic z e g o  nowych, wysoce zaw iłych  i  
w skutek teg o  tru d n y c h  do u j ę c i a .  By to  o s iąg n ąć  m u s ia ł z re z y g ­
nować z te c h n ik i  zastosow anej w "K om ediantce", a  w ięc z p rz e ­
w a ża jące j tam a n a l iz y  p sy c h o lo g ic zn e j i  z a s tą p ić  j ą  d o c ie k a ­
n iam i so c jo lo g ic z n y m i 1 to  p io n ie r s k im i, poza bowiem autorem
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" L a lk i" ,  Prusem , n ie w ie lu  m ia ł w P o lsce  poprzedników« Równocześ­
n ie  zrezygnow ał z innych  tra d y c y jn y c h  składników  powieściowych, 
zw łaszcza  z fa b u ły  m iło s n e j ,  kończące j s i ę  "na ślubnym k o b ie r -  
o u " , z a s tę p u ją c  nieodzow ną "w ielką  m iło ść"  łańcuchem ta k ic h  
czy  innych  m iło s te k , ze szkodą n ie  t y l e  d la  samego d z ie ł a ,  i l e  
d la  swej r e p u t a c j i  p i s a r s k i e j ,  zdezorien tow ana bowiem k ry ty k a  
l i t e r a o k a  p r z y ję ła  "Z iem ię ob iecan ą"  bardzo  chłodno i  n ie  s z c z ę ­
d z i ł a  j e j  tw órcy  surowych zarzu tów .

Nowośoią jednak  n a c z e ln ą  i  podstawową by ło  w ysun ięcie  w po­
w ie ś c i  na  p la n  p ierw szy  obrazu  "z iem i o b ie c a n e j" , ukazywanego 
s t a l e  i  konsekw entnie na s ie d m iu se t s t ro n ic a c h  od początku  do 
koń ca ,o d  marcowego poranka spow itego w " c ię ż k i ,  le p k i  tuman w i l -  
g o o i"  po p ó ź n ie js z ą  o l a t  k i lk a  noo kw ietn iow ą. Od c h w i l i ,  gdy 
św is ty  fab ryczn#  " z a c z ę ły  s i ę  zrywać c o ra z  z g ie łk l iw ie j  i  d a r ły  
s i ę  ch rap liw ym i, n ie s fo rn y m i g łosam i n ib y  c h ó r potwom yoh kogu­
tów , p ie ją c y c h  metalowymi g a rd z ie la m i h a s ło  do p rac y ” , po chwi­
l ę  gdy "m iasto  s p a ło ,  a le  sp a ło  n ie s p o k o jn ie , gorączkow o", bo w 
pu sty o h  u l ic a c h  " ro z le g a ł  s i ę  ję k  g łę b o k i, p rz e c ią g ły ,  bo lesn y  
-  jakby  ję k  maszyn spracow anych, lu d z i  mordowanych lub  drzew 
skazanych  na z a g ła d ę " . I  nawet bez em fatycznego f in a ł u  o m ieś -  
c ie  -  p o l ip i e ,  d la  k tó re g o  p u s to s z a ły  w s ie , g in ę ły  la s y ,  wy­
c ie ń c z a ła  s i ę  z iem ia  ze sw oich skarbów , w ysychały r z e k i ” , a  on 
"w sw oich po tężnych  szczękach  m iażdży ł i  p rzeżuw ał lu d z i  i  r z e ­
c z y , n ieb o  i  z ie m ię , i  dawał w zamian n i e l i c z n e j  g a rs tc e  m il io ­
ny b ezu ży teczn e , a  c a ł e j  rz e sz y  g łó d  i  w y s iłe k ” , obraz "ziem i 
o b ie c a n e j"  ma c h a ra k te r  w iz j i  a p o k a lip ty c z n e j,  d z i s i a j  rów nie 
a k tu a ln e j ,  ja k  p rzed  l a t y  s ie d e m d z ie s ię c iu , gdy r o d z i ł  s i ę  pod 
piórem  p o w ie śo io p isa rz a .

Na t ł o  teg o  posępnego p e jz a ż u  w yobraźn ia  Reymonta r z u c i ł a  
c a łe  mnostwo p la s ty c z n y c h , barwnych i  ro jn y c h  szk iców , u k a z u ją ­
cych  środow iska lu d z k ie  typowe d la  Łodzi u  sch y łk u  w. XIX, by 
uw ypuklić cechy ic h  zawodowe skrzyżow ane z rasow ym i. P ow stałe  w 
t e n  sposób " m a te r ia ły  do p a to lo g i i  m ilionerów " d a ły  aroyciekaw ą



g a le r i ę  przemysłowców łó d zk io h , upojonych zło tem  napływającym 
do ic h  k ie s z e n i  i  dającym im w ładzę nad podległym  o toczen iem . 
Na p lan  bodaj ozy n ie  p ierw szy  w ysunęli s i ę  tu  fa b ry k a n c i n ie -  
m iecoy, panoszący s i ę  z tra d y c y jn ą  b u tą  germ ańską na obcej z ie -

i
m i, u k azan i z d o k ład n o śc ią  n a tu r a l i s ty c z n ą  p rzez  p i s a r z a ,  k tó ­
ry  p rzez  k i lk a  m ie s ię c y  przebyw ał w Łodzi* wzrokiem i  słuchem  
obserw ując m iejsoowe s to s u n k i .

In a c z e j,  bo okiem s a ty ry k a , s p o j r z a ł  na  grupę przemysłowców 
żydowskich, k tó r ą  -  choóby ze względów językowych -  mógł po­
znać b l i ż e j  i  w k tó r e j  św ie tn ie  um iał w yróżniać poko len ie  s t a ­
r e ,  przyw iązane do t r a d y c j i  i  obyczajów przodków, i  m łodsze, 
zorien tow ane na nowe powiewy k u l tu r a ln e .  Nie p rz e o c z y ł w resz­
c ie  i  p ierw szych  p ionierów  przem ysłu  rodzim ego, przemysłowców 
p o lsk ic h , lu d z i  o n a s ta w ie n iu  społecznym , dbałych  o swego ro ­
b o tn ik a , k tó ry  d la  p rzed sięb io rcó w  innych  b y ł jed y n ie  p rzed ­
miotem b e z li to s n e g o  wyzysku.

Dodać n a le ż y , i ż  w o b ra z ie  owej g rupy , z ło ż o n e j z t ę g ic h  f a ­
chowców pochodzenia s z la c h e c k ie g o , w y s tą p iły  ak cen ty  bardzo  
n iezw yk łe , poniekąd  p o l i ty c z n ie  p ro ro c z e . Oto na p rz y ję c iu  
urządzonym z r a c j i  o tw a rc ia  f a b ry k i  p o ls k ie j  na  tra d y c y jn y  
t o a s t  s z la c h e c k i  "Kochajmy s i ę "  odpowiada wzbogacony c h ło p -  
-samouk: "nam n ie  p o trz a ,  żebyśmy s i ę  k o c h a li ,  ino  żebyśmy s i ę  
n ie  d a l i  . . .  Czy rozumem, czy k a lk u la o ją  ozy p ię ś c ią  
na  te n  p rz y k ła d , a  n ie  dajmy s i ę  • • •  Moc mamy i  rozum ty ż  • • • ” 
A mówca te n  n ie  j e s t  bynajm niej w yją tk iem , jego  znów w ystą­
p ie n ie  j e s t  wyrazem p rzek o n an ia , że p rę d z e j czy p ó ź n ie j p rz e ­
m ysł łó d z k i m usi p r z e jś ć  w ręc e  gospodarzy  k r a ju .  Szczegó ł 
t e n  z a s łu g u je  na uwagę jako  wyraz przem yconej p rzez  Reymonta 
I d e o lo g i i  ch łopsko -narodow ej, z a s tę p u ją c e j  ro b o tn ic zo -k la so w ą . 
J e j  b rak  można tłum aczyć poglądam i p o lity czn y m i p i s a r z a ,  k tó ry  
w l a t a c h  p ó ź n ie jsz y c h  związany b y ł z narodową dem okracją i  
o s ta te c z n ie  z ludowcami. Można by rów nież b rać  w rachubę oko­
l ic z n o ś ć ,  i ż  obserwowani p rzezeń  n iew o ln icy  przem ysłu  łó d z k ie ­
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go b y l i  n ie  ro b o tn ik a m i je s z c z e ,  le o z  biednym p ro le ta r ia te m  
w iejskim « k tó ry  c ią g n ą ł  do "z iem i o b ie o a n e j" , by p rz e k s z ta łc a ć  
s i ę  tam w p r o l e t a r i a t  fa b ry c z n o -m ie jsk i . Zdaje s i ę  jed n ak , że 
w g rę  wchodzi t u  co ś  innego je s z c z e .  Reymont powieść swą p i s a ł  
w p ię ć  l a t  po głośnym "buncie łódzkim " z roku  1892, m u sia ł w ięc 
zdawać so b ie  spraw ę, i ż  wprowadzenie jego  pogłosów było  n ie  do 
pom yślen ia ze względu na c e n z u rę , na  k tó r e j  In g e re n c ję  je sz c z e  
pod kon iec  ż y c ia  s k a rż y ł  s i ę  p rz e s a d n ie . Za takim  rozum ieniem  
sprawy przemawia o k o lic z n o ść , że jednak  p o t r a f i ł  i  t u  przemy­
c ić  a lu z ję  do r e p r e s y j ,  k tó re  n a s tą p i ły  po m aju 1892. W e p iz o ­
d z ie ,  w którym  m a js te r  M alinow ski g in ie ,  k ład ąc  trupem  fa b ry ­
k a n ta , u w o d z ic ie la  jego  c ó rk i ,  fa b ry k a n ta  teg o  o s trz e g a  p rzy ­
j a c i e l  słow yt "On b y ł ju ż  n a  S y b e r i i . "  Za oo? -  o z y te ln ik  ów­
czesny  odgadywał bez t ru d n o ś c i ,  a  cen zo r a l u z j i  w idocznie n ie  
d o s tr z e g ł  lu b  n ie  z ro zu m ia ł. A z r e s z tą  b rak  nowoczesnej id eo ­
l o g i i  s p o łe c z n e j ro b o tn ic z e j  czy s o c ja l i s ty c z n e j  p o w ie śc io p i-  
s a r z  zastęp o w ał in n ą , bardzo  prym ityw ną, choć bezw iednie -  ak­
tu a ln ą .  Na r o z r a s ta ją c e  s i ę  m ia s to  przem ysłow o-fabryozne s p o j­
r z a ł  okiem n i e  s o c jo lo g a , bojow nika w a lk i k la so w e j, le o z  . . .  
te o lo g a , w idzącego tu  d z ie ło  s z a ta ń s k ie .  W ta k  skomponowanej 
w iz j i  m ia s ta -  p o l ip a ,  zaw arty  j e s t  p r o te s t  przeciw  n isz c z y ­
c ie ls k im  wpływom w z ro s tu  i n d u s t r i a l i z a c j i ,  n aw iązu jący  bezwied­
n ie  do s tan o w isk a  w c z e śn ie jsz y c h  i  p ó ź n ie jsz y c h  m y ś l i c i e l i  
sp o łeczn y ch . Wspomnieć w reszc ie  w a rto , i ż  atakow ana p rze z  k ry ­
ty k ę  za  p o tk n ię o ia  a r ty s ty c z n e  "Ziem ia ob ieoana" m ia ła  i s t o tn e  
a  n ie d o s trz e ż o n e  n iedom agania . C ałość  ob razu  Ł odzi, u j ę t a  me­
to d ą  surowego n a tu ra liz m u , obejmowała jednak  ro z d z ia ły  o cha­
r a k te r z e  innym, z c a ło ś c ią  t ą  niezharm onizow ane. Są to  m iano­
w ic ie  sceny z * ż y c ia  p o lsk ie g o  utrzym ane w to n ie  sienk iew iczow ­
skim i  t o  w konw enoji "Rodziny P o ła n ie c k ic h ” , z nieodzowną 
"w ie lk ą  m iło ś c ią " ,  zmarnowaną w praw dzie, no i  w i s t o c i e  n ift-  
bardzo  w ie lk ą .

I n tu i c ja  s p o łe c z n a , w yraźn ie  zaznaczona w p o w ieśc i łó d z k ie j
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sk la ro w a ła  Reymonta na  p o le  p racy  uw ieńczonej powstaniem d z ie ­
ł a  jego  n a jg ło ś n ie js z e g o  i  n a jw iększego , "Chłopów" (1902*1909). 
W czterotom ow ej po w ieśc i , u k a z u ją c e j ży c ie  w si L ipce w Łowic­
kiem , d o sz ło  do g ło su  p rzek o n an ie , że dawne bytow anie w ie js k ie  
odchodzi w p rz e s z ło ś ć ,  l i  t ra d y c y jn e  s to s u n k i  po w iekaoh za­
c z y n a ją  z n ik a ć , w ypierane p rzez  p a ro e la o je  m ajątków , e m ig rac ję  
zarobkową do Ameryki, ozy k o lo n iz a c ję  przeprow adzaną p rz e z  ży­
w io ły  obce*

K ościec dwu p ierw szych  tomów stanow i w ątek dram atycznys m ał­
żeństw o s ta r s z e g o  mężozyzny z la ta w ic ą  w ie js k ą , spotęgow any 
motywem In c e s tu  s rywalem s ta re g o  Boryny j e s t  jego  rodzony syn 
A ntek, kochanek u ro d ziw e j macochy, Jagny . Ha tym t l e  ro z s n u ta  
j e s t  r o z le g ła  r e l a c j a  o ż y c iu  zbiorowym d uże j w s i, k tó r a  z 
bezwiednego p o czu c ia  odw iecznej w spó lno ty  c z e rp ie  swą moc* 
Gromadnie w ięc i  zbiorowo l ip c z a c y  w y s tę p u ją  w o b ro n ie  swych 
praw , zbiorowo w re szc ie  s t a j ą  po s t r o n ie  tra d y c y jn y c h  zasad  
e tyoznyoh , re g u lu ją c y c h  ic h  ży c ie  oodz ienne .

Te d z ia ła n ia ,  dokonywane w spó ln ie  ohoćby z użyciem  g w ałtu , 
odnoszą s k u te k , pow ieść kończy s i ę  n iem al a p o te o z ą , obrazem 
młodego o h ło p a , zagospodarow ującego s i ę  n a  s p ła c h c iu  n ie u ż y t­
ków, zdobytych p rzez  w ieś d la  ty c h , k tó rz y  rwą s i ę  do p rac y . 
Podobnie gromada k ła d z ie  b e z a p e la c y jn ie  k re s  k a r ie r z e  jawno­
g rz e sz n ic y  w ie j s k i e j ,  o b ra ż a ją c e j  swym życiem  poczucie  m ora l- 
n o ś o i w ie jsk ie g o  środow iska . A w re szc ie  pomoo. z k tó r ą  czasu  
siew u 1 Innych ro b ó t w iosennych s p ie s z ą  do Id p ieo  s ą s le d z i ,  
ro z s z e rz a  w p o w ieśc i z jaw isko  w ię z i  s p o łe c z n e j na  c a łą  o k o lic ę  
s p o łe c z n o ś c i  o h ło p s k ie j  i  omawianemu zag ad n ie n iu  n ad a je  t ę  do­
n io s ło ś ć ,  k tó r ą  do n ieg o  a u to r  p rzyw iązyw ał.

R e a l is ty c z n a  opow ieść, o szerok im  tc h u  ep ick im , o b f ito w a ła  
we w sp an ia łe  o p isy  p rzy ro d y , o k a la ją c e j  ż y c ie  c h ło p a , warunku­
j ą c e j  i  r e g u lu ją c e j  b ie g  by tow ania  w ie js k ie g o , a  rów nocześnie 
i s t n i e j ą c e j  sama p rze z  s i ę ,  d la  s i e b i e .  N iemal kalendarzow e 
o p isy  i  ob razy  o p o tę ż n e j s i l e  w yrazu z a p e łn i ły  w "C hłopach"
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mnóstwo k a r t ,  s ta w ia ją c  powieść Reymonta w b lisk im  s ą s ie d z tw ie  
"Pana T adeusza". S z a ru g i jes ien n e»  śn ieży ce  zimowe, c ic h e  desz ­
cze na  wiosnę» bu jn o ść  p e jz a ż u  le tn ie g o ,  p o la  1  l a s y ,  sady  i  
wody l i p i e c k i e ,  d o s ta rc z y ły  p o w leśc io p lsa rzo w i w ięce j naw et po 
mysłów, n iż  n ieg d y ś  o k o lic e  Soplicow a śpiewakowi p rzy rody  l i ­
tew sk ie j«

D zięk i tym walorom "C h łop i1* s t a l i  s i ę  jedynym w swoim r o ­
d z a ju  okazem p o w ieśc i-ep o su  i  t a  w ła śn ie  ceoha zadecydow ała o 
ic h  p o p u la rn o śc i i  wyjątkowym stan ow isku  ic h  tw órcy .

Epos l i p i e c k i  n ie  w yczerpał e n e r g i i  p i s a r s k ie j  Reymonta, 
k tó ra  w yładowała s i ę  z k o le i  na  p o lu  p ow ieści h i s to r y c z n e j .  
A utor w ybrał z p r z e s z ło ś c i  ro k  1794» k tó re g o  d z ie je  u j ą ł  w t o ­
mach zatytułow anych* " O s ta tn i  sejm  R z e c z y p o sp o lite j"  (1913)» 
"N il desperandum " (1916) i  " In s u re k c ja "  (1918), d a ją c  s e r i ę  
barwnych obrazów obyozajowych i  b itew nych , o s ią g a ją c  w n ic h  
e fe k ty  o duże j w y ra z is to ś c i  1 p la s ty c e «  R olę  dom inującą ode -  
g r a ły  w n ic h  n ie  j e s n o a tk i ,  le c z  masy lu d z k ie , ukazane w ru ch u  
i  odmalowane w typowym d la  a u to ra  "Chłopów" m istrzostw em .

C ało ść  dorobku Reymonta, k tó re g o  połowę s ta n o w ią  pow ieści»  
w połow ie d ru g ie j  s k ła d a  s i ę  z tu z in a  tomów, obejm ujących oko­
ło  80 nowel« W w lę k szo śo i s ą  to  utw ory o wysokim poziom ie a r ­
ty stycznym , a  n ie k tó r e  z n ic h  n a le ż ą  do a r c y d z ie ł  n o w e lis ty k i  
p o ls k ie j«  Rzecz bowiem z a s ta n a w ia ją c a , t e  św ie tny  m ala rz  ze­
w n ę trz n e j s tro n y  ż y c ia  w pow ieśo iach  w ykazujący b rak  z d o ln o ś c i  
do a n a l iz y  p sy c h o lo g ic zn e j,w  now elach d a ł  n ie je d n o k ro tn ie  dosko­
n a łe  ob razy  p s y c h ik i  lu d z k ie j ,  by powołać s i ę  na  opow iadanie o 
d z ia ła n iu  nawyku w ż y c iu  w in d z ia rz a  fab ry czn eg o  ("Pewnego d n ia " )  
lu b  na o p is  n a m ię tn o śc i m iło sn e j ("B u rz a ") . Nowele t e  i  Im 
podobne s ta w ia ją  Reymonta w rz ę d z ie  prawdziwych m istrzów  teg o  
tru d n eg o  gatunku  l i t e r a c k ie g o .

P rzew ażająoa  w tw ó rc z o śc i Reymonta tem atyka w ie jsk a  zadecy­
dowała o z n a czen iu  a u to ra  "Chłopów" w l i t e r a t u r z e  zarówno p o l­
s k i e j  ja k  św iatow ej«  Jego  e p ic k i  sposób  u j ę c i a  t y c i a  w ie js k ie -
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go s p ra w ił ,  i ż  w r .  1924 o trzym ał najw yższe podówczas odznacze­
n ie  l i t e r a c k i e ,  t j .  nagrodę Nobla« Wymowa teg o  f a k tu  j e s t  tym 
w iększa , gdy s i ę  zważy, i ż  o dw adz ieśc ia  l a t  w cześn ie j nagrodę 
t ę  przyznano S ienk iew iczow i, a  więc p isa rz o w i uchodzącemu za  
typowego p rz e d s ta w ic ie la  k u l tu ry  sz la o h e c k ie j*

O dznaczenia Reymonta uważać by możm. za  wyraz ty  oh zmian 
spo łecznyoh , k tó re  w p ie rw sz e j połow ie naszego s tu l e o ia  zacho­
d z i ły  w sp o łe c z eń s tw ie  po lsk im . Sprawa t a  r z u tu je  na s ta n o w i­
sko Reymonta w k u l tu rz e  i  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j .  Z perspektyw y 
la t«  k tó re  nas d z ie lą  od jego  ś m ie rc i d o s trz e g a  s i ę  w nim w ie l­
k iego  m alarza  w si p o ls k ie j  w t e j  p o s ta c i ,  k tó ra  d z i s i a j  n a le ż y  
do o d le g łe j  p rz e s z ło ś c i*


